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    Władysław Broniewski jest dziś wzbiorowej świadomości twórcą jednowymiarowym, autorem politycznych wierszy imanifestów, które zapewniły mu miejsce pierwszego poety PRL. To cena, jaką zapłacił zakomfort życia wpowojennej Polsce. Wracał dokraju w1945 roku, wyobrażając sobie pewnie, żebędzie on realizacją socjalistycznej utopii, spełnieniem marzeń owolności, równości ibraterstwie ludzi. Uwierzył wto on, uwierzył Julian Tuwim, wcześniej Bruno Jasieński iwielu innych. Tymczasem socjalistyczna utopia okazała się komunistyczną satrapią. Jednak Broniewski nie wyjechał zPolski, zdecydował się nakompromis zustrojem, który ofiarował mu wszystko, comiał najlepszego, wzamian jednak zażądał odpoety rezygnacji zczęści życiorysu. Być może najważniejszej części.


    To wtedy przestał oficjalnie istnieć Broniewski kapitan Legionów Piłsudskiego, bohater wojny polsko-sowieckiej, odznaczony orderem Virtuti Militari iczterokrotnie Krzyżem Walecznych, więziony wczasie II wojny światowej przez półtora roku nalwowskim Zamarstynowie inaŁubiance wMoskwie, żołnierz armii Andersa iautor pisanych wPalestynie antysowieckich wierszy. Pozostał Broniewski komunizujący poeta, bard rewolucji, aresztowany nadwa miesiące wsanacyjnej Polsce zapoglądy.


    Zniknął człowiek wielowymiarowy, będący przez dziesiątki lat wsporze zPolską, ale gotów dla niej donajwiększych ofiar. Pozostał człowiek zplakatu, używający poezji dogłoszenia propagandowych haseł. Nawet jeśli robił to wsposób tak poruszający, jak wwierszu Bagnet nabroń, wyznaniu bezwarunkowej miłości doojczyzny („Są wOjczyźnie rachunki krzywd/obca dłoń ich też nie przekreśli...”).


    Wszystko to złożyło się naobraz fałszywy, zakłamujący biografię Broniewskiego, pozbawiony wielu ważnych momentów zjego życia iprzemilczający związaną znimi twórczość. Tymczasem naprawdę istnieje conajmniej czterech Broniewskich, poetów tak różnych, żewydaje się niemożliwe, byobjąć jednym życiem ijednym piórem wiersze tak odmienne.


    Jest Broniewski poeta rewolucji, który wlatach 20. i30. XX wieku wybijał wierszami rytm walki proletariatu owolność. Poeta walki zezłem, tak jak to zło rozumiał, zniesprawiedliwością społeczną iwalki przeciwko najeźdźcom. To był ten Broniewski, który w1916 uciekł zgimnazjum, bywstąpić doLegionów, w1919 roku rzucił studia, bywziąć udział wwojnie polsko-sowieckiej, ale potem zrezygnował zkariery wwojsku, bopochłonęły go ideały socjalizmu iobrona praw proletariatu. Trafił zato dosłynnego warszawskiego więzienia naRatuszu. Gdy jednak wewrześniu 1939 roku ojczyzna znalazła się wpotrzebie, przejechał narowerze kilkaset kilometrów wposzukiwaniu swojej jednostki.


    Jest liryk, autor pięknych erotyków pisanych dla kobiet, które kochał. Zmysłowy, uwodzicielski, ostatni romantyk polskiej poezji.


    Jest tragik, który musiał wżyciu itwórczości zmierzyć się zdwoma największymi dramatami. Najpierw grzebiąc dwukrotnie żonę: pierwszy raz symbolicznie, gdy otrzymał wiadomość, żezginęła wOświęcimiu, drugi raz naprawdę, gdy pokilku zaledwie miesiącach wspólnego życia zapadła naśmiertelną chorobę. Apotem, tracąc córkę, pośmierci której napisał strofy porównywane zTrenami Kochanowskiego.


    Jest wreszcie autor gorzkich wierszy, którymi wczasie II wojny, ograbiony zezłudzeń iwiary wuczciwość intencji ojczyzny światowego proletariatu, rozliczał się zhistorią iswoją naiwnością. Polekturze Rozmowy zHistorię czy Listu zwięzienia trudno uwierzyć, żewiernopoddańcze utwory, które pisał powojnie, były szczere.


    Bojest jeszcze iten ciemny Broniewski, autor Słowa oStalinie iinnych wierszy zdzisiejszej perspektywy niepojętych, sławiących jednego zdwóch największych zbrodniarzy XX wieku. To była cena, którą zapłacił zamożliwość życia wPolsce. Nie potrafił bez niej istnieć ibyć może, nękany już przez chorobę alkoholową, gdzie indziej nie przetrwałby. Wtedy jednak zaczął się kolejny etap dramatu Broniewskiego. Po1956 roku także tę część jego poetyckiego życiorysu chciano wymazać. Nie wypadało przecież, żeby nanazwisku poety, które umieszczano nasztandarach, widniała taka plama. Awpaństwie dyktatury proletariatu uważano, żecoś oczym się nie mówi, przestaje istnieć.


    Wefekcie nacałe lata pozostał tylko Broniewski zeszkolnych akademii, dyżurny poeta Polski Ludowej, wyciągany przy okazji kolejnych rocznic rewolucji październikowej, wybuchu wojny, zokazji świąt państwowych. Owszem, wyniesiony naproletariackie ołtarze, ale coraz mniej znany iczytany, boprzecież nie czyta się poetów oficjalnych! Apo1989 roku, kiedy przyszedł czas wyrównywania rachunków zaokres PRL, już nikt nie interesował się jego zakazanymi wcześniej wierszami. Nie był potrzebny, bobyli inni, którzy nie mieli takiej skazy, jak on. Nie było też dobrego czasu, byprzejąć się krzywdą wyrządzoną poecie, który był ikoną tamtego ustroju. Broniewski, okaleczony izakłamany wPRL, wwolnej Polsce naprawie dwadzieścia lat przestał istnieć wogóle. Dopiero teraz odkrywają go nanowo młodzi. Ukazała się płyta, naktórej wiersze Broniewskiego śpiewają m.in. Pidżama Porno, Pustki iMuniek Staszczyk, Zielona piosenka wwykonaniu Szymona Zychowicza trafiła naListę przebojów Trójki, ukazał się poświęcony Broniewskiemu numer miesięcznika „Lampa”, aMarcin Świetlicki nie bał się zadeklarować, żejedynym akceptowlanym jego zdaniem rodzajem poezji jest ta uprawiana przez Broniewskiego. „Boto jest pisane emocjami”.


    Utwory, które wybrałem dotego tomu, mają pokazać Broniewskiego kompletnego, autora wierszy, które nadal nie pozostawiają czytelnika obojętnym. Poetę walki imiłości, wielkich nadziei igorzkiej rezygnacji, kiedy zrozumiał, jak bardzo został oszukany. Poetę nękanego dramatami inałogiem.


    Broniewski nigdy nie wyparł się żadnego etapu swego życia,to inni uzurpowali sobie prawo decydowania otym, które zjego utworów nadają się, byprzedstawić je czytelnikom, aktóre nie. Dlatego chciałem, bytym razem przemówił pełnym głosem, choćby miały złożyć się naten głos także wiersze takie jak Pokłon Rewolucji Październikowej. Słowo oStalinie poeta jeszcze zażycia usunął zwydań swych utworów irodzina postanowiła tę decyzję respektować. Nawet jeśli wiele osób nigdy nie zrozumie, jak właśnie Broniewski, zjego przeszłością, mógł napisać taki poemat,to jest on także częścią prawdy opoecie.


    
      
    


    Mariusz Urbanek

  


  
    

    
      Wiersze przedwojenne
    


    
      
    


    
      Młodość
    


    Szły nawschód bataliony, szwadrony ipułki,


    drobny deszcz senne oczy żołnierzom zaklejał,


    chlupało mokre błoto nakołach ikółkach,


    płynęła mętna woda zrozmokłych kolein,


    
      
    


    paliły się chałupy, stodoły istogi,


    pod biały namiot dymów kuliły się miasta. –


    Atam – nawschód – dudniły, turkotały drogi:


    tępo walił – czternasty, piętnasty, szesnasty.


    
      
    


    Icoraz ciężej było nieść głowę naplecach,


    i coraz czarniej było wlasach naWołyniu. –


    Ej, panie poruczniku, wysmukły jak świeca,


    ja wiedziałem, żeciebie kula nie ominie.


    
      
    


    Zetrę ci zust rękawem tę czerwoną rosę,


    źle tu leżeć naziemi wśród końskiego ścierwa,


    podzielimy się jednym cienkim papierosem


    i skradzioną zwęgierskich taborów konserwą...


    
      
    


    Nie chcesz, stary, co?... Nie wiem, gdzie cię zakopali –


    pod Czartoryską Górą? Kuklą? Kamieniuchą?


    Dziś już nie ma nikogo zdwunastej kompanii


    i twojej maciejówki wciśniętej naucho. –


    
      
    


    Roztapiała się młodość brudnym, mokrym śniegiem,


    dławiły dni pochmurne, jak robactwo żarły,


    i już mi chłodne były jesienne noclegi,


    i zumarłymi byłem sam napół umarły...


    
      
    


    ...Kowalski – rozerwany granatem. Ignaczak –


    cztery kule wpachwinę. Nowak – odszrapnela.


    Marciniak – kula wpiersi... pamiętam, jak patrzał


    i skamlał umierając: „Wody... przyjaciele...”


    
      
    


    Bracie! Ja cię napoję. Mam wodę wmanierce.


    Ale ten marsz bez przerwy – inigdy postoju...


    Ciężko. Inie wiem, czy mi bardziej ciąży serce,


    czy naplecach tornister idwieście naboi...


    
      
    


    O, niechaj mnie to niebo zdławi izniszczy,


    ja się nie ugnę przed nim – urągam iwzywam:


    hej, czarna artylerio, ostatni raz wystrzel


    okropnym, ślepym słońcem nad ziemią nieżywą,


    
      
    


    chluśnij wemnie wulkanów żużlem iżelazem,


    niech trajektoria tęczy napół mnie rozetnie,


    niech groby oceanów pochłoną mnie – razem


    z pękniętem, głupiem sercem – siedemnastoletniem.


    
      
    


    
      Soldat inconnu
    


    Byłem zwyczajnym żołnierzem.


    Niepotrzebne nikomu nazwisko.


    Trup ziemi wydarty, leżę


    przygnieciony ulicą paryską.


    Rzucili namnie sztandary


    bynie widzieć śladu odkuli.


    Nakryli pierś trotuarem,


    twardym kamieniem ulic.


    
      
    


    Batalionami ciężko


    maszerowali przez piersi,


    deptali, krzycząc: „Zwycięstwo!”,


    przechodzili idziwili się śmierci...


    
      
    


    Słuchajcie, nikt nie zwyciężył!


    Zatrzymajcie się wmarszu! stańcie!


    Zdejmijcie mi zpiersi ciężar:


    Łuk Triumfalny iFrancję!


    
      
    


    Ja nie jestem więcej jej synem –


    ona krwi, ona męki pragnie.


    Przeciw niej stanę zkarabinem,


    w serce jej wepchnę bagnet!


    
      
    


    Podepczcie to serce zimne,


    nawiatry rozrzućcie kości –


    zaprowadzę was doFrancji innej,


    doojczyzny zwycięskiej miłości.


    
      
    


    
      Spowiedź
    


    Bluźniłem światłu.


    Przeczyłem nocom.


    Dławiłem wiatry


    słowem-przemocą.


    
      
    


    Krzyczałem gromem.


    Płakałem deszczem.


    Słowem widomem


    zsyłałem wieści.


    
      
    


    Słowem-ramieniem


    sięgałem nieba.


    Słowa-kamienie


    zmieniałem wchleby.


    
      
    


    Noc nad Kalwarią


    głucha iciemna.


    –Czy widzisz, Mario,


    światłość nade mną? –


    
      
    


    –To gwiazda świeci,


    to świt się pali –


    anioł nie leci


    nad Jeruzalem...


    
      
    


    –Mario, czy słyszysz?


    Ojciec mnie woła! –


    –Nad miastem cisza...


    Cisza dokoła... –


    
      
    


    –Mario, on kłamie:


    w niebie przed jutrznią


    gwiazdy gwoździami,


    księżyc jest włócznią!


    
      
    


    Jakże krew otrzeć


    przebitą ręką?...


    Nie wracaj, Piotrze –


    słowo jest męką!


    
      
    


    Ciemność nad głową.


    Czas mój już minął.


    Skłamałem słowo.


    Odpuśćcie winę...


    
      
    


    Odpuśćcie winę...
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